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OGNISKO
wychodzi co poniedziałek, środę 

1 piątek.
Przedpłata’ kwartalna

■wynosi w Poznaniu 18 sgr.; na 
pocztach 20 sgr.; w Austryi w c. 
k. urzędach pocztowych 17% sgr. 
lub wprost w Ekspedycyi I zlr.

60 kr. w. a. wraz z przesyłką.

OGNISKO Ogłoszenia
przyjmują sie za opłatą I sgr. 6 
fen. od wiersza petytowego. Po- 
szokujący miejsca płacą tylko 1 

sgr. za wiersz.
Listy

nadsyłać należy franco, pod adre­
sem : Redakcya lub Ekspedycya 
Ogniska w Poznaniu, Wiłhel- 
mowski plac 8, gdzie się także 

przyjmuje abonament i inseraty.

PISMO DLA WSZYSTKICH
23 kwietnia: Wojciecha b i m.
24 kwietnia: Jerzego m. Poznań, środa, 22 kwietnia 1874. Wschód słońca o godzinie i minut 49.

Zachód słońca o godz. 7 min. 10;

OGNISKO można zapisywać na pocztach każdego czasu. W cenniku ga^et (Zeitungs-Preis-Courant) jest „Ognisko” zapisane na str 30 (Vie'ter Nachtrag zum Zei 
tungs Preis-Courant pro 1874). ' 8

’ fc/ówwi ajentura do pt zyjtnotrania przedmioty i inaeratAtr znajduje się u p. Kazimierza Neumana w Poznaniu przy Szkót- 
nej ulicy Nr. 4. Oprócz tego przyjmują przedpłatę: Księgarnia p. J K. Zupanskiego. nrzv Nuwei ulicy; księgarnia Reyznera przy Wodnćj ulicy- nadto•’ pp Sobecki
Szkólna ulica 11; St Hofman, św. Marcin 23; Murkowski, Wielkie Garbary C; Stachowski Róg Rynku i Wronieckićj ulicy; p. Pawłowska Wrocławska ulica 6- Kaniewski’
Wodna ulica; Duchowski, Podgórna ulica 14; Unruh, Półwieiska ulica 9: Krakauer, Strzelecka ulica 20; Affeltowicz, na Chwaliszewie- Mondre na Chwuliszewic- Unliaz’

Ostrówek 1; S. Żychliński, Berliński ulica; Miśkiewicz, Ślusarska ul. 6; Ditterle, Plac Sapieżyński 3; Michaelis, Małe Garbaty 11 ’ ’

Ognisko
można Jeszcze zapisać na pocz­
cie najbliższej na maj i czer­
wiec za

13 4 fen.
a w Poznaniu w Ekspedycyi i w ajencyach 
za 12 Sgr- kwartalnie.

I kawałku gospodarstwo, nie mogąc się tern urato- 
wać, musi wyjść całkiem z chudoby. Wtenczas 

• obcy zupełnie ludzie wchodzą do gospodarstwa, 
. i niebawem zaczynają się te same zatargi co da­

wniej z wymiarowymi!
Już nie powiemy, jak się to smutnie kończą 

nieraz te sprawy wymiarowe, bo kto mieszka na 
wsi, ten widzi codziennie, że największem złem, 
jakie tylko być może, są właśnie te nieszczęsne 
wycugi.

i Ale jakże temu zapobiedz! Trudno i nie trudno, 
— trudno o tyle, że nasi włościanie, przywykli do o- 
dziedziczonych po ojcach zwyczajów i narowów, nie 
myślą o zmienieniu uprawy gospodarstwa, uprawiają 
rolę po staremu, mało co z niej wydobywając. Gdyby 
włościanie nasi chcieli usłuchać rady wykształco­
nych a doświadczonych rolników, gdyby się wią­
zali w Kółka włościańskie, toby się wiele nauczyć 
mogli, toby ulepszyli sposób uprawy, zmieniliby 
nawet dotychczasowy rodzaj dochodu z roli, za­
mieniając gospodarstwo na rodzaj małej fabryki, 
przynoszącej znaczne dochody, a przynajmniej 
o wiele większe jak dotychczasowa gospodarka, 

|a wtenczas nie byłoby im trudno zapewnić sobie 
! utrzymanie na starość, i nie potrzebowaliby obar- 
! czać dzieci ciężarami rujnującemi rodzinę.

Każdy człowiek powinien się o to starać, aby 
na stare lata nie był ciężarem społeczeństwa, aby 
nie wyciągał ręki żebraczej, a jeśli kto, to zape­
wne gospodarze, właściciele znacznego stósunkowo 
niekiedy majątku, mają sposobność do tego, aby 
na własnym gruncie, przy umiejętnej pracy doro­
bić swojej fortuny o tyle,, aby nie potrzebowali 
w starości zależeć od łaski i niełaski dzieci lub, 
co gorsza, obcych, rozpościerających się w ich 
dawnej własności.

Powinni więc sobie gospodarze złożyć tyle 
grosza, aby nie obciążać wymiarami gospodarstwa 
i nie zależeć na starość od ludzkich grymasów. — 
W ważnej tej w naszych stósunkach sprawie, przy­
prawiającej większą część naszych gospodarstw 
o ruinę, zabierzemy nieraz jeszcze głos w Ogni-

Wymiar,
Rodzice, oddając dzieciom gospodarstwo, ka­

żą sobie zahipotekować utrzymanie, i to nazywa 
się wymiarem, czyli wycugiem. Któżby zre­
sztą nie znał tego wycugu, któżby o nim nie sły­
szał, kiedy on przyczyną tylu swarów, procesów, 
gniewów między dziećmi a rodzicami, kiedy on już 
tylekroć był nawet przyczyną zbrodni! Oj, ten
wymiar nieszczęsny, ileż mu to ludzi złorzeczy, 
a złorzeczy dla tego, bo go zbyt nierozważnie u- 
kładamy, składając na grunt ciężary, którym dzieci 
podołać nie mogą.

Gospodarstwa nasze wiejskie jedno w drugie, 
zwykle tak obdłużone, że trudno spłacać prowizyą 
od tego długu. Wtedy to właściciel takiego grun­
tu szuka ratunku w ten sposób, aby sam wypły­
nął cało i zapewnił sobie i żonie utrzymanie i żeni 
syna, lub wydaje za mąż córkę, oddając im gospo­
darstwo, a sobie zapewniając wymiar. Jest w czło­
wieku wrodzony popęd do zostania panem swej 
woli i swego mienia, i temi to pobudkami powo­
dowany młody a niedoświadczony jeszcze syn lub 
zięć, przyjmuje na siebie ciężary, którym ojciec 
lub teść podołać nie mogli, obciąża nadto gospo­
darstwo wymiarem i schedami, które zobowięzuje 
się wypłacić swemu rodzeństwu. Do ciężarów 
więc, którym jego poprzednik podołać nie mógł, 
przystępują jeszcze dwa wielkie obowiązki: utrzy­
manie rodziców i schedy dla rodzeństwa. Nie 
zraża się jednak tern krzepki i silny gospodarz, 
ufając swym siłom, sądząc mylnie, że samo pilne 
kręcenie się około gospodarstwa przysporzy 
mu dochodu ż roli, a zapominając, że dziś inaczćj 
jak dawniej trzeba pracować, aby podołać cięża­
rom połączonym z gospodarstwem.

Ależ przypatrzmy się wymiarowi! Rodzice 
zapisują sobie jak najwięcej: żyta, pszenicy, jagieł, 
grochu, krowę do użytku („żelazną11), kilka zago­
nów na len, na kapustę, perki itp., oprócz tego 
2—4 sążni drzewa, wolne furmanki do kościoła 
i na targ, wolne pomieszkanie, tuczonego wieprza 
lub odpowiednią sumę za niego, kilka kwart oleju, 
kilka garncy soli itp., dość, że tyle nakładą na 
barki młodego gospodarza, że ani podobieństwem, 
aby on mógł wyjść na swoje; a tu przecież jesz­
cze za lat kilka lub kilkanaście trzeba będzie spła­
cać schedy rodzeństwu.

Pod takim ciężarem stękając młodzi mał­
żonkowie, nie wiedząc zkąd brać pieniądze na te 
opłaty i spłaty, wpadają w coraz większą biedę 
i nie mogą dotrzymać warunków kontraktu, chyba, 
że im chwilowo kto pożyczką pomoże, a ta poży- ■ 
czka to właśnie nóż do gardła przyłożony. Ale ■ 
i ta pomoc się skończy, bo któżby udzielał poży- ! 
czki na gospodarstwo, nie dające mu pewnej rę­
kojmi! Niebawem więc gniewy między rodzicami 
a dziećmi wybuchają na dobre, i ludzie mieszka- ; 
jący pod jednym dachem, należący do grona fa- • 
milijnego, bo rodzice z dziećmi zaczynają się na : 
dobre procesami marnować, i kończy się cała 
sprawa tern, że młody gospodarz, sprzedając po 

s.ku , podając wskazówki, mogące całkiem lub czę­
ściowo wymazać wymiary z hipotek naszych.

* Prawo. Kto ma czeladz, a zwłaszcza kil 
koro, ten wie z doświadczenia, jak dziś trudno 
z nią wytrzymam Najgorzej, jeśli ktoś jeszcze pod­
burza sługę, która nie wie, że to podburzanie jej 
właśnie na złe wyjdzie. Często na mocy takich 
podbechtywać przychodzi do skarg, które wszczyna 
służba, a na których ona znów zwykle najgorzej 
wychodzi.

Ciekawy pod tym względem toczył się pro­
ces przez wszystkie instancye. Roku zeszłego w 
maju uderzyła pani służącą, która tern obrażona 
do żywego, udała się do pokątnych doradzców, 
którzy jej radzili natychmiast opuścić służbę, za­
nieść na panią skargę do sądu o obelgę i wyna­
grodzenie za cały rok, bo na rok była zgodzoną. 
Toczył się blisko rok ten proces, a instancya naj­
wyższa, podobnie jak poprzedzające, zawyrokowała, 
że „sługę oddala się z skargą i nakłada jej się 
koszta wszystkich instancyi11. Wyrok ten oparty 
na mocy §§ 77 i 78 reskryptu z dnia 18 września 
1849 roku. Paragrafy te brzmią:

„Gdy czeladź przez niesforne zachowanie się 
pobudza państwo do gniewu i następnie zostaje 
łajaną lub lekko uderzoną, natenczas za to satys- 
fakcyi sądowej żądać nie może (§ 77). Podobnież 
wyrazy lub czynności, które pomiędzy innemi oso­
bami za znak znieważenia lub wzgardy uchodzą,

nie stanowią domniemania naprzeciw państwu o 
chęć obrażenia honoru czeladzi. (§ 78).

WIADOMOŚCI POLITYCZNE.

Berlin. Na posiedzeniu 18 bm. przyznał 
parlament austryackiemu talarowi kurs w całych 
Niemczech, i uchwalił, że zniesienie tego kursu 
mogłoby nastąpić jedynie przez osobne prawo. 

• Austryackie talary mogą być zatem bezpiecznie 
przyjmowane, i kasy publiczne także je przy 
wpłatach tak samo jak talary pruskie przyjmują.

— Były naczelny prezes W. Księstwa Po­
znańskiego v. Puttkamer umarł w tych dnich 

. w 74 roku życia w domu syna w Ltlbben.
— Dnia 20 bm. przyjął parlament w trzc- 

ciem czytaniu ustawę wojskową 214 głosami prze­
ciw 123 głosom. Przy tej sposobności przemó­
wił w imieniu Kola polskiego poseł Dr. Niego- 

l lewski, oświadczając, że Polacy nie mogą głoso- 
। wać za prawem, uświęcającym system militarny, 
który sprawia, że państwa europejskie starają się 
o wystawienie jak największej siły zbrojnej, co 
ostatecznie doprowadzić musi do zupełnego wy­
cieńczenia krajów, zniszczenia oświaty, kultury 
i dobrobytu. Wspomniał przytem, że Polacy tylko 
bierne staeowiśko w parlamencie zajmują i nie­
stety muszą ciągle być w opozycyi i tylko z zaża­
leniami swemi występować.

— Na wczorajszem posiedzeniu parlamentu 
rozpoczęły się obrady nad projektem do prawa, 
mającego na celu niedopuszczenie do urzędów ko­
ścielnych nieuprawnionych do tego duchownych.

— Biskupa w Hildesheim, skazanego na 200 
tal. kary, za ustanowienie księdza Krone, wyfanto- 
wał egzekutor, zabrawszy powyższą sumę z biurka.

Bytom. Korespondent do gazet wrocław­
skich donosi, że ksiądz Sztabik i towarzysze jego, 
aresztowani, jakeśmy to czasu swego donosili, w 
skutek zawichrzeń w Bytomiu, mają być sta­
wieni przed sąd przysięgłych i to w lipcu rb.

Kraków. W. Księstwo Krakowskie, po­
wstało z Okręgu Wolnego Miasta Krakowa, przy­
łączonego w r. 1848 do monarchii austryackie], 
a obejmując 24 mil kwadratowych, po lewej stro­
nie Wisły, pomiędzy Galicyą, Królestwem Pol­
skiem i Szląskiem pruskim, stanowi wraz z gu­
bernią kielecką, położoną w Królestwie Polskiem, 
dyęcezyą kielecko-krakowską, której stolicą bisku­
pią jest Kraków. Od 40 blisko lat jest-ta stolica 
biskupia opróżniona, a zarząd duchowny tej dyecezyi 
sprawują dwaj administratorzy,jeden w Krakowie,d a 
części położonej w Austryi, a drugi w Kielcach dla 
części w Królestwie Polskiem leżącej. Administra­
torem części krakowskiej jest od 10 lat Wika- 
ryusz apostolski, tj. bezpośrednio od Papieża usta­
nowiony, a niewybrany przez kapitułę ks. Biskup 
Gałecki. Stolica biskupia kielecko-krakowska po­
zostawała tak długo nieobsadzoną dla tego, ze 
rządy austryacki i rosyjski me mogły się z sobą 
porozumieć, ani co do wyboru osoby jednego b - 
&upa dla obu części dyecezyi, ani tez co do ich 
rozdziału ze względu na biskupią dotacyą (uposaże­
nie) którei fundusze tkwią w znacznej części w mająt- kachSolnyeh w Królestwie Polskiem. Także ma­
jątek kapituły krakowskiej, jako też wielu klasztorów linnych fundlcyi krakowskich znajduje się po większej
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stytucyi związkowej. Dwie trzecie ludności głoso­
wały tak, a jedna trzecia nie. Według kanto­
nów oświadczyło się 14V2 [za, a 7‘Ą przeciw 
zmian jm konstytucyi. Wybory do W. Rady zwią­
zkowej wypadły w duchu liberalnym. Tak więc 
stronnictwo zachowawcze doznało porażki, a zwy­
ciężyło liberalne.

Paryż, Donoszą, że dawny projekt przenie­
sienia cmentarzy o kilka mil od Mery sur Oise 
został na nowo podniesiony i zdaje się, że przyj­
dzie do skutku, a cmentarze wszystkie w obrębie 
Paryża będące, zostaną zamknięte. Przeciw temu 
projektowi protestuje Arcybiskup paryski ze wzglę­
du na przywiązanie i religijną cześć dla zmarłych, 
których żyjący pragną mieć w pobliżu, aby mogli 
częściej składać dowody pamięci tym, których ko­
chali. Natomiast twierdzą uczeni, że chowanie 
zmarłych przez dłuższy czas na jednem i tern sa­
mem miejscu jest szkodliwem dla publicznego zdro­
wia, gdyż ziemia, powiadają, trawi pierwszy raz 
z łatwością powierzone sobie ciało, drugi raz już 
z niejaką trudnością, a później sama zaczyna się 
przejmować rozłożonemi częściami, a. w końcu 
staje się straszliwą mięszaniną błota i zgnilizny, 
zabijającej wyziewami. Ten też wzgląd hygieni- 
czny zapewne przeważy.

Madryt. Telagrafują, że wojska rządowe 
(marszałka Serrano) wzięły do niewoli sztab jene- 
ralny Saballsa w pobliżu miasta Vich. Saballs 
i inni dowódzcy Karlistów zbiegli za granicę fran­
cuską.

Telegram z obozu Karlistów donosi, że dnia 
16 bm. ukonstytuował Don Karlos osobny gabinet 
i zamianował jenerała Elio ministrem wojny, ad­
mirała Yinalet ministrem zpraw zagranicznych 
i hrabiego Pinal ministrem spraw wewnętrznych 
i finansów. W obozie wyczekują bliskiego starcia 
z republikanami.

— W Bilbao ma być tak wielka bieda, że 
mieszkańcy jedzą końskie mięso.

części w Królestwie Polakiem. O te majątki kościo­
łów krakowskich i o rozdział dyecezyi kielecko- 
krakowskiej toczyły się od dawna rokowania dy­
plomatyczne pomiędzy rządem austryackim a ro­
syjskim. Obecnie donoszą, że sprawa uregu­
lowania majątków dyecezyi krako­
wskiej doczekała się ostatecznego rozwiązania, 
a odnośna ugoda ma być wkrótce przez oba rządy 
podpisaną. Bliższe szczegóły i warunki tej ugody 
nie są nam jeszcze w tej chwili znane, ani też 
niewiadomo, czy dyecezya kielecko-krakowska zo­
stanie w ten sposób rozdzieloną, że w obu czę­
ściach ustanowione będzie osobne biskupstwo. Od 
dawna był projekt, aby w razie takiego rozdziału, 
przyłączyć natomiast do dyecezyi krakowskiej część 
austryackiego Szląska, należącą obecnie do biskup­
stwa wrocławskiego, a może i dyecezyą tarnowską, 
graniczącą z dyecezyą krakowską, gdyż sam okręg 
b. Wolnego Miasta Krakowa jest za mały, aby się 
ópłacało utrzymywanie dla niego osobnego bi­
skupstwa.

Wiedeń. 16 bm. obradowała Izba deputo*  
wanych nad pierwszą ustawą wyznaniową, która 
w Izbie panów została co do niektórych pun­
któw zmienioną i dla tego powróciła do Izby 
deputowanych. ' Ta odrzuciła poprawki Izby 
panów, cały więc projekt powraca znowu do tej 
Izby. Na posiedzeniu 17 bm. przyjęła Izba de­
putowanych w trzeciem czytaniu' projekt do trze­
ciej ustawy wyznaniowej, tyczącej się prawnego 
uznania korpoiacyi klasztornych.

* Pani hr. Czapskiej, dziedziczce dóbr smoguleckich 
skradziono r. z. za kilka tysięcy kosztowności. Nieba­
wem wpadła polieya ną trop złodziei i aresztowała kilka 
osób. Zeszłej soboty toczył się proces przeciwko oska­
rżonym o tę kradzież: służącemu Grzymskiemu, Wich- 
rowskiemu, Ćwiklińskiemu i kucharzowi Jani­
szewskiemu, a przeciwko Ostermann o przechowanie 
skradzionych rzeczy. Sąd skazał Grzymskiegoi 
W i c h r o v skiego każdego na trzyletnie więzienie, 
Ćwiklińskiego i O s t e r m an n a o przechowy­
wanie skradzionych rzeezy, pierwszego na sześciomie­
sięczne, drugiego na trzymiesięczne więzienie; Jani­
szewski został całkiem od kary uwolniony.

* Ks. kanonik Wojciechowski, przyby­
wszy w sobotę do Bydgoszczy, gdzie ma odsiady­
wać karę więzienia, odwiedził ks. proboszcza

— W tych dniach przybył do Wiednia nowy 
nuncyusz papiezki msgr. Jacobmi i złożył na uro- 
czystem posłuchaniu dnia 17 bm. cesarzowi swe 
listy uwierzytelniające.

— Z Rzymu donoszą, że nadeszła tamże od­
powiedź cesarza austryackiego na list Papieża 
w sprawie nowych ustaw wyznaniowych, któremi 
się obecnie zajmują Izby wiedeńskie. Odpowiedź 
ta ma być bardzo uprzejma i łagodna. Cesarz 
oświadcza wprawdzie, że musi zatwierdzić te nowe 
ustawy, gdyż są one wyraźną wolą reprezentacyi 
państwa, łączy jednak osobiste zapewnienia, które 
łagodzą gorycz wrażenia, jakie te ustawy w Rzy­
mie sprawiły. Opór biskupów austryackich prze­
ciw nowym ustawom będzie, jak zapewniają donie­
sienia dzienników wiedeńskich, tylko słowny, 
i nie wywoła podobno w praktyce zatargów między 
Kościołem a władzą świecką.

Peszt. Cesarz austryacki uroczyście przy­
jęty w stolicy Węgier, odpowiedział na mowę po­
witalną, że z żywem zadowoleniem przyjmuje za­
pewnienia wierności ludu. Stosunki do państw 
zagranicznych, są jak najlepsze. Aby naród mógł 
doznać błogich skutków pokoju, będzie się rząd 
starał o uregulowanie finansów (pieniędzy.)

Szwajcarya. W niedzielę, 19 bm., głoso­
wała Szwajcarya nad przyjęciem zmienionej kon-

Pani Jakowicka zbierała hołdy uznania ze 
strony lubowników i znawców śpiewu w Medyola- 
nie, w Madrycie, w Konstantynopolu, w Rio-Ja- 
neiro (w Brazylii) i na wielu innych scenach, 
a ostatnimi laty była stale angażowaną przy ope­
rze lwowskiej.

Pr ybycie jej do naszego miasta powinno 
być dla nas prawdziwą uroczystością narodowo- 
artystyczną, bo taką śpiewaczką, jak pani Fride- 
rici-Jakowicka pochlubić się możemy jako Po­
lacy i jako naród cywilizowany.

P. Jakowicka ma u nas wystąpić 6 razy. 
Spodziewać się należy, że publiczność nasza, tak 
miejscowa, jak i zamiejscowa, korzystać będzie ze 
sposobności usłyszenia śpiewu wsławionej rodaczki 
— i nie dozwoli, aby opuściła Wielkopolskę 
z tern przekonaniem, że w mieście naszem tylko ze 
strony znawców drugiej narodowości doznała na­
leżytego uznania, które ją z pewnością nie minie, 
wiemy bowiem, że na tem polu są Niemcy bez­
stronnymi sędziami. Pamiętajmy, że przyjęcie, 
jakiego u nas dozna p. Friderici-Jakowicka będzie 
świadectwem w obec całej Polski i całego świata, 
jak umiemy cenić nasze narodowe talenta!

Przedstawienie dzisiejsze rozpocznie uwertura 
z opery Favorita, poezem odśpiewaną zosta­
nie scena z aktu 4 opery Trovatore.

Dalej odegraną zostanie uwertura z opery 
Moniuszki Jawnuta i nastąpi scena z 3 aktu 
opery Lucia di Lamermoore. Zakończy Rondo 
finale z opery Lunatyczka.

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Teatr. Wczoraj odegrano w obce pustej 
niestety sali melodramat, a nie melodramę, jak pi- 
sze afisz teatralny, Pamiętniki Szatana, o któ­
rym pisaliśmy obszerniej przed kilku dniami. Nad­
mienimy tylko, że w grze p. Cybulskiego w roli 
żarłocznego i chciwego kawalera De la Rapiniere 
uważaliśmy wczoraj znaczny postęp, tak co do po­
jęcia, jako też zewnętrznego oddania charakteru. 
O p. Stankiewiczu nie możemy tego samego po­
wiedzieć. Przedstawienie zadowolniło w ogóle 
nieliczną publiczność.

Dzisiaj pierwszy gościnny występ 
pani Friderici-Jakowi  ckiej, znakomitej śpiewa­
czki, primadonny opery włoskiej, artystki cieszą­
cą] się sławą nietylko europejską, ale nawet i za- 
atlantycką.

Poznań, 22 kwietnia.
* W tutejszym gmachu rejencyjnym odbyła się przed 

kilku dniami, kontereneya kilku radzców rejencyjnych, 
radzców szkólnych i p wistowych inspektorów szkólnych 
z obwodu rejencyi poznańskiej i bydgoskiej. Chodziło o 
ustanowienie najniższój (minimalnej) pensyi nauczycieli 
w W. Księstwie Poznańskiem jako materyał do prawa 
o wychowaniu.

* Człowiek, którego aresztowano przy pożarze na 
Wildzie, jest w podejrzeniu, jakoby był sprawcą tego 
pożaru.

* W Szkole Średniej jest wystawa obmów „Abun- 
dantia", zaslująca na zwiedzenie.

Nieco z chemii.

Do skreślenia niniejszych słów spowodował mię artykulik w Tygo­
dniku Wielkopolskim pod napisem: Czy złoto jest czystszym, ale tym 
samym kruszcem co żelazo, miedź lub srebro ? w numerze 11 rocznika IV 
umieszczony. Na to zapytanie odpowiada autor artykuliku owego w ten 
sposób, że zamiast naukowemi dowodami zbijać wszędzie dziś przyjęte prze­
ciwne przekonania, zasłania się w celu bronienia swego widzenia rzeczy 
ogólnikowemi ustępami z dzieł innych uczonych mężów, jako to: Niebuhfa, 
Muller’a, Schleiden’a wyjętemi, ze swej strony tylko na to zwracając uwagę, 
że człowiek, jako stworzenie niedoskonałe, mylić się może, źe więc nic a nic 
pewnego nie wie, że twierdzić tak lub owak z pewnością nie powinien. 
Czemużby więc, tak streszcza swoję myśl, w owem zapytaniu nie miałaby 
być zawartą i jakaś prawda? zwłaszcza, źe już Indowie i Egipcyanie przed 
owemi 2—3000 laty o tem myśleli, nad tem pracowali i tak uczyli, i że 
nawet aż do średnich wieków alchemiści o zrobienie złota się kusili?

Zastanówmy się tedy nad owem zapytaniem i starajmy się naukowo 
udowodnić mylność zawartego w niem twierdzenia. Nauką jedynie nam tu 
mogącą być przewodniczką jest chemia, czyli nauka o składzie wszystkich 
ciał na świecie istniejących, nauka, która nas poucza, z czego się składa 
ziemia nasza urodzajna, jakie jej części składowe wchodzą jako pokarm 
w rośliny na tejże ziemi rosnące, w jaki sposób części składowe roślin z po­
wietrza i ze ziemi czerpane zamieniają się na cukier znajdujący się w śliw­
ce, lub w marchwi, albo na garbnik ukryty w korze dębowej, nareszcie co 
się z temi częściami składowemi roślin dzieje w ciele ludzkiem, gdy się 
jako pokarm dla człowieka dostaną do żołądka, jak one się przemieniają 
w najrozmaitszy sposób w kiszkach, by zostać krwią, z której dalej che­
micznym sposobem tworzą się tkanki naszego ciała i ten delikatny nasz 
mózg, co nam daje władzę myślenia, rozumowania i mówienia.

Chemia zaś uczy, że przy rozbiorze ciał coraz to dokładniejszym do­
chodzimy do części składowych, których już dalej rozkładać chemia dotąd 
nie była w stanie, tj. do pierwiastków. Mówimy dotąd, gdyż nic mo­

żna odsunąć myśli, że przy dalszych badaniach i doskonalszych narzędziach 
uda się może chemikom i te pierwiastki dotąd znane rozebrać na części 
więcej jeszcze pojedyncze, o czem jeszcze niżej pomówimy. Takich pier­
wiastków chemicy dotąd odkryli 60 i kilka, z pomiędzy których wymienię 
najważniejsze; jako to: siarka, fosfor, chlor, jod, arsen, węglik, żelazo, ołów, 
miedź, rtęć (żywe srebro), cyna, nykiel, srebro, złoto, platyna itd. Wszy­
stko co jest na świecie z tych a nie innych składa się pierwiastków, które 
w najrozmaitszy sposób ze sobą się łączą, by utworzyć świat takim, jakim 
jest. Wszelako nie na oślep takie łączenie się dzieje, ale wedle pewnych 
prawideł, których wyśledzenie jest właśnie dziełem, zasługą i wynikiem 
prac chemików i wieku dziewiętnastego, głównie zaś ostatnich 50 lat. Wszy­
stko co przedtem na tem polu zdziałano, było ślepem tylko macaniem 
w ciemności, nie było nauką, któraby prawd dociekała, ale było zabobonnem 
z chciwości wynikłem staraniem robienia złota z ciał mniej drogich, i tę 
sztukę nazywano alchemią*),  której się jednak nie udało zrobienie złota.

Pierwiastki chemiczne, o których była wzmianka, łączą się ze sobą 
głównie w trojaki sposób, na kwasy, zasady i sole. Gdy siarka 
się połączy z odpowiednią ilością kwasorodu czyli tlenu, tworzy się kwas 
siarczany, chlor z pewną ilością tlenu tworzy kwas solny, azot z tle­
nem daje kwas saletrowy. Ołów zaś świeżo ulany i lśniący, gdy przez nie­
jaki czas poleży na powietrzu, straci swój połysk, ponieważ powierzchnia 
jego warstwa połączyła się z tlenem znajdującym się w powietrzu i stała 
się zasadą chemiczną pod nazwą: n i e d o k w a s ołowiu. Ów kwas

*) A1 c h e m i s t a m i nazywamy ludzi, którzy w średnich wiekach, kiedy nie 
znano zasad i praw, podług których przyroda działa, zajmowali się tworzeniem rze­
czy niemożliwych. I tak np. starali się oni o znalezienie filozoficznego kamienia, 
o zrobienie złota z . węgla, siarki i saletry itd. Szczególniej zajmowali się tą bez­
płodna i dla ludzkości niepożyteczną sztuką zakonnicy, po części z nudów, po części 
tez wierząc w możność „ukręcenia bicza z piasku" (to przysłowie pochodzi 
z owych ciemnych wieków), a oprócz nich szarlatani i oszuści, którzy z łatwowier­
nych wielkie masy złota wyłudzali, aby je schować do własnych kieszeni, a oszuka­
nych pozostawiali rozpaczy. Ponieważ w przyszłości nieco obszerniej pom&vimy 
o chemii, na dziś tą krótką wzmianką o alchemii skończymy objaśnienie nasze, do­
dając jednakże na dowód, nieznajomości rzeczy, którą się alchemiści zajmowali to, że 
mnich Bertold Szwarc, mięszając saletrę, siarkę i węgiel dla zrobienia złota, smażył 
tę mięszamnę nad ogniem, skutkiem czego też nastąpiła eksplozya, bo z owych rzeczy 
tylko proch, ale nie złoto robić można. Szwarc wynalazł proch, lecz stracił sam 
przytem życie.
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Choińskiego, u którego zabawił cztery godziny. obius szklankę czerwonego wina. Gospodyni domu za-l — Zawsze zawsze moja Pani ale teru t h 
Hr. Czapska prosiła ks. kanonika, aby pozwolił Pomniawszy wobec tego przypadku o godności małżonki, ją tylko od A: do G.. ’ socnam
na przysyłanie sobie żywności z iei kuchni ale ks ?bnrczala wcal« niesalonowo sprawcę plamy na obrusiele zy”DOby ,zJeJ KUCnnl, aie KS. 1 Wyu knęły się nawet słowa brzmiące niedołęgą i nie- __________________ 
Kanonik oa,nówił przyjęcia tej grzeczności, ponie- zgrabnościa, ale opatrzywszy [aię po niewczasie, zaczęła_________________________________________ —
waż już poprzednio od ks. proboszcza Ch oiń-' przepraszać'pannę Ildenfonsę za swoje uniesienie się. 
skiego przyjął podobną ofertę. Sprawami ko- , , .0! Ja P»ni bardzo wdzięczną jestem za nie,
scielnemi będzie zarządzał ks. kanonik lic. Ko- 
rytkowski. ’ ..... ’ n Ryczywół 302, B. Skoroś Pan przetrzyma! pana

* Stan powietrza. Piękna, spokojna pogoda, ciepła * Pewien wiekowy juz dygnitarz, autor kilku do- u. po za czternastodniowy termin próby, obowiązkiem 
11 stopni. brych a mnóstwa innych niepotrzebnych w literaturze' jest Pana mieć go do końca kwartału, i to za szescioty-

* Pani Hilarya bardzo kochała swego brata a ten 
brat starał się o pannę Ildefonsę, bardzo bogatą dzie- 
dzieczkę. Pani Hilarya dawała obiad dla panny Ilde- 
fonsy, przy którym to obiedzie mąż pani Hilaryi pokorny 
jej sługa, miał nieszczęście rozlać na świetny i świeży

I rzeczy, zagadnął w towarzystwie licznem pewną młodą godniowem wypowiedzeniem. Zaraz’ oddalić możnaby 
panią, która mając pełno myśli w głowie lubiła takowe [ ale drogą ugody i to za wynagrodzeniem, na jakie stro- 
przelewać na papier: , ny przystaną. J

— S'yszalem, że tam pani znowu coś piszesz, a za­
łożyłbym się, że to jakieś głupstwo... 

— Być może, że piszę głupstwa, odrzekła w lot za­
gadnięta, ale mam ten rozum, że ich nie drukuję...

— w; ja icui vrjtotem n mu,
będę bowiem na przysłość wiedziała, jak się trzeba z mę­
żem obchodzie.

Dział pytań i odpowiedzi.

* Teatr. Jutro: Komedya Miłość i Dyploma- 
cyą i. dramat: Włóczęga. W sobotę drugi występ 
pani Jakowiekiej w operze Moniuszki: Halka.

Wiadomości literackie.
Rozmaitości.

* Panna Idalja była co się zowie bogatą partyą, 
i też dowiedziawszy się o niej zbankrutowany wicehrabia 
Tgrek, leciał z drugiego końca Polski dniem i nocą, 
i stanął w mieście gdzie przebywała. Chodziło mu teraz 
o to, kto go tam u niej w domu przedstawi, i jak na 
szczęście spotyka na ulicy swego jeszcze uniwersyte­
ckiego kolegę, ślicznego chłopca a bliskiego krewnego 
panny Idalii.

,— Ach! chyba sami bogowie tu cię sprowadzili, 
mój Julku kochany! zawołał hrabia Ygrek ściskając go 
ogromnie. Leeę jak szalony z końca świata, by poznać 
twoją kuzynkę; toż zlituj się prowadź mnie zaraz do niej 
i przedstaw jako swego przyjaciela!...

— Z całego serca, odrzekł śmiejąc się piękny chło­
piec,' tem bardziej się cieszę z tego, gdyż będziesz pier 
wszym z ludzi, którego jej przedstawię, jako już mojej 
narzeczonej....

* Pewien młodzieniec wielce nieurodziwy powró­
ciwszy z Paryża, przywiózł swoją z tamtąd fotografią 
tak ślicznie zrobioną, że sam na niej wyglądał, jak inny 
człowiek i prawie był pięknym mimo wielkiego podo­
bieństwa.

— Cóż myślisz o tej mojej fotografii? — zapytał 
on swej siostry bacznie się tejże przypatrującej...

— Myślę — odpowiedziała siostra, że fałszem 
jest jakoby w Paryżu nie umiano zrobić z owsa ryżu.,

* Banda rozbójników niepokoiła od r 1869 okolice 
Keczkometu w Węgrzech. Pochwycono 105 rozbójników, 
na których ciężyło 83 zbrodni. Zanim najwyższy sąd 
karny w Peszcie zatwierdził ostatecznie w tych dniach 
wyroki zapadłe przeciw tym zbrodniarzom w pierwszej 
instancyi umarło z pomiędzy nich 50, a ueiekło z wię­
zienia 10. Dwaj z pozostałych skazani zostali na karę 
śmierci, inni na ciężkie więzienie.

* Kot wylęgający kureręta. W okolicy Kotomierza 
zssadziła pewna gospodyni ‘kurę na jajach w swojej 
izbie. Gdy kura opuszcza gniazdo i oddala się do są- 
siędniej kuchni dla szukania żeru, układa się za każdą 
rażą w gniaździe duży bury kot, chroniąc starannie jaja 
od zaziębienia. Skoro kura z kuchni powraca, ustępuje 
kot zaraz ostrożnie z gniazda. Powtarza się to codzien­
nie trzy do czterech razy. Często zastępuje' w ten spo­
sób kot kurę przez pół godziny.

* Stara emerytka guwernantka bawiła s:ę nie­
zmiernie w politykę ; a kozłem ofiarnym jej politycznych! T ' \ " „Z__  _____ n™™™,
badań i zapytań był wysoki blondyn, który, że miał ro-1 rządów oddziałowych Tow. Pedagogicznego. O miarach 
zum lepszy od wielu innych siadających przy jednym ! i wagach metrycznych p. Miecz. Jamrógiewicza. Jan Amos 
wspólnym stole u wód, tem bardziej czepia’a się go na-1 Komeński i znaczenie jego wychowania p. Ant. Bądzkie- 
sza poi tyczka chcąca okazać swoją niepospolitość... Trwało 1 wieża. Szkoły ludowe. Korespondencje Szkoły/ Wia- 
tak czas jakiś, ale co znosiła grzeczność blondyna tego i domości bieżące. Czynności władz szkólnych. Sprawy 
znieść długo nie mogła cierpliwość i postanowił nakoniec 1 Towarzystwa pedagogicznego. Zapiski bibliograficzne, 
pozbyć się nudnej dyplomatsi.

— Cóż tam nowego przyniosły nam dziś gazety? . ---- ———.......—-mc-jl. -j_______________ ■■

zapytała go, przerywając mu najmilszą rozmowę ze śli-! 
czną panią Alojzą, świeżo przybyłą do miejsca kąpie-'
lowego.

szę,

— Jakto ? P ni jeszcze nie wie?...
— Nie wiem... alboź co?
— Okropne rzeczy dla Europy!...
— Ach! przerażasz mnie pani! cóż to takiego, pro- 

proszę mi powiedzieć ...
— Jak nic będz emy mieli wojnę i to zażartą 

i < kropną !..
— Widzi pan jak ja t > przepowiadałam od razu 

prz d tygodniem po tej nocie Palmerstona... cóż wojna 
tedy, ale kto z kim?

— Szwecya ze Szwajcaryą... o granice... odpowiedział 
wysoki blondyn.

* Pani X. znudzona cale życie mieszkaniem na 
trzeciem piętrze, przeniosła się nareszcie po raz pierwszy 
na pierwsze piętro, i spotkawszy panią Q., która 
wprost przeciwnie z mieszkania całe życie na piorwszem 
piętrze widziała się zmuszoną na lat i starości swej umie­
ścić na trzeciem pię!rze, rzekła do niej:

— Jakże się cieszę, że cię spotykam moja droga! 
tak rzadko cię widywać mogę...

— Możesz fobie tę przyjemność często sprawiać 
przychodząc do mnie, ja zawsze prawie w domu siedzę 
i łatwo mnie zastać.

— Ach! co też mówisz! zapominasz o tem, że mie­
szkasz na trzeciem piętrze, a ja tak po schodach chodzić 
nie mogę, tak mnie to] męczy niesłychanie i podziwiam 
Cię, że możesz znosić tak z łatwością tę mnogość 
schodów...

— O! to rzecz bardzo prosta i nie dziwię się temu, 
ty masz nogi już zerwane, a ja je mam dzięki Bogu dość 
zakonserwowane.

* Pewien pan, który bardzo kochał młodą panien­
kę nazwiskiem Aurorę Zorzyńską i bardzo jej pragnął 
za żonę dla swego syna, mówił jej nieraz żartując: Ja ' 
panią kocham od A: do Z... Nim syn jego zdążył się 
oświadczyć, panienka wybrała sobie pana Grabca i po­
szła za niego.

— Czy mnie Pan kochasz zawsze jeszcze? py­
tała flglarka starego pana zostawszy już panią Grab- 
cową....

Szkoły nr. 16 zawiera: Okólnik do wszystkich Za-

Wykaz 
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu
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Wrześni................. 3’55!rano Skwierzyny.......... 6 45 rano
Wągrówca............. 4- - Pleszewa.............. 7- -Kiotoszyna........... 6!50| - Wągrówca............. 6 30’ —
Ostrowa ............... 7|50 — Kórnika................. 7—| —
Stęszewa............... 8,10 - Stęszewa............... 5]30j wie-
Obornik................. 9!30| — Obornik................. 6 — czór
W ągrówea............. 6 15| wie- {Krotoszyna...........810 —
Kórnika................ 6!55[czór Ostrowa.................9 55 —
Pleszewa............... 8115) — Wągrówca.............1140 -Skwierzyny n. W. 8[20' - |Wrześni................11,451 -

(Nadesłano)

Termin do oddania zgłoszeń dla

Wystawy 
rolniczej i przemysłowej 

w Toruniu
przedłuża się do początku maja.

Zgłoszenia przyjmują panowie:
Radkiewicz W Toruniu i

(79)

Sczaniecki W Nawrze pod Chełmżą.

siarczany może się dalej połączyć z niedokwasem ołowiu, i będziemy mieli jako to platyna, złoto, srebro, miedź znaleziono, choć rzadko, w stanie pier 
sól chemiczną pod nazwą: siarczan ołowiu. Tak samo kreda jest wiastków; zazwyczaj jednak i one, tak samo jak resztę kruszców przemysł 
solą chemiczną, gdyż składa się z kwasu węglowego i wapna; kwas wę- ludzki dopiero powydobywał z połączeń z innemi ciałami, które to połącze­

nia nazywamy rudami. I kruszce ze sobą się łączą w ciała chemiczne 
bezpośrednio i tworzą tak zwane legacye. Mosiądz np. jest połączeniem 
miedzi i cynku; czcionki drukarskie składają się z ołowiu i antymonu;

głowy zaś składa się z węglika i tlenu, a wapno składa się z wrapna 
i tlenu. Kreda więc powstała z trzech pierwiastków z węglika, wapna 
i tlenu, z których to części składowych na odwrót i kredę utworzyć można, łą­
cząc je ze sobą w’edle prawideł chemicznych w pewny sposób i w pewnych 
ilościach. Również i grynszpan jest solą chemiczną powstałą z kwasu octo­
wego i niedokwasu miedzi i nazywa się chemicznie octanem miedzi. Wi- 
triolej żelaza jest siarczanem żelaza, kamień piekielny, którego lekarze tak 
często używają, jest, chemicznie się wyrażając, saletrzan srebra, gdyż robi 
się z kwasu saletrowego i niedokwasu srebra; sól glauberska, którą znają 
wszyscy chorzy na obstrukcyą cierpiący, jest siarczanem sodu; saletra jest 
saletran potasu itd. Nieraz się zdarza że i dwie sole chemiczne się połą­
czą w jedno ciało chemiczne jak np. ałun, który się składa z siarczanu po­
tasu i ze siarczanu glinu.

Sole chemiczne nie zawsze jednak potrzebują się składać z kwasów 
i zasad; są sole, które z dwóch tylko pierwiastków' wprost się łączących 
powstały. Do takowych należy nasza sól kuchenna, która się składa z sodu 
i chloru; woda nasza składająca się z wodorodu i kwasorodu, chlo­
rek wapienny używany podczas cholery do odwietrzania jest połączeniem 
wapna i chloru; cynober powstał z siarki i rtęci (żywego srebra) itd.

Ciała chemiczne niekoniecznie w formie soli się znajdują, ale i w 
formie kwasów, w postaci zasad i nawet w postaci pierwiastków. Po naj­
większej części jednak w czystej formie nie mamy ich w przyrodzie, nauka 
i przemysł ludzki dopiero w czystym stanie je ukazały. Kwas siarczany, 
któren po składach kupujemy jako Scheidewasser, w naturze się jako taki 
nie znajduje, ale sztucznie musiał być wyrabianym, tak samo kwas sale­
trowy, octowy, solny itd. Co Niemcy nazywają Bleiglatte jest wyrobem 
przemysłu, nazywa się chemicznie niedokwas ołowiu i jest zasadą chemi­
czną. Inne zasady znajdują się w przyrodzie już w czystym stanie jak np. 
niedokwas miedzi, ale wtenczas w postaci kryształowej.

Z pierwiastków chemicznych znajdują się w przyrodzie w czystym stanie 
tylko niektóre, i to jeszcze bardzo rzadko. Dopiero nauka o chemii uwolniła 
pierwiastki z ich połączeń i ukazała je światu w stanie czystym t. j. 
w stanie już dalej n i e r o z k ł a d a 1 n y m. Kruszce niektóre tylko 

brąz urabia się z miedzi i cyny itd.
Otóż ogólny rys nauki o chemii, który uzdolni łaskawego czytelnika 

do osądzenia, ile sensu się znajduje w podanem wyżej zapytaniu: czy złoto 
jest czystszym, ale tym samym kruszczem co żelazo, miedź lub srebro? 
i w jaki sposób należało na nie odpowiedzieć. Złoto jest pierwiastkiem, 
tak samo żelazo, miedź i srebro; każden pierwiastek chemiczny jako taki 
jest czystym — nieczystą tylko chyba ruda żelazna, miedzi itd. Nie może 
więc być jeden pierwiastek czyściejszym od drugiego; również twierdzić 
musimy podług dzisiejszego stanu nauki chemii, że żadnego pierwiastku 
zamienić nie można na inny, że więc ze żelaza, miedzi i srebra 
złota n i e z r o b i m y. . .

Mogłaby wszelako nauka o chemii do tego stopnia się w późniejszych 
czasach rozwinąć, żeby była w stanie rozłożyć niektóre pierwiastki na jesz­
cze pierwiastkowsze części, że się tak wyrażę, mogłaby, nie przeczymy, zna- 
leść w złocie, srebrze, miedzi i żelazie wspólny jaki nowy pierwiastek, któ­
ryby za połączeniem się z innem ciałem chemicznem odnośnie tworzył 
złoto, srebro, miedź i żelazo; natenczas mogłaby ze żelaza zrobić 
złoto ująwszy wspólnemu ich pierwiastkowi składnik drugi, który z mm że­
lazo tworzy, a dodać składnik ten, który do utworzenia złota jest potrze­
bny. Ale nigdy inaczej! (niezważając na przeszkody mogące wymknąć 
z prawa o chemicznych równoważnikach.) Powinien, więc był autor ai- 
tykułu Tyg. Wielkopolskiego sprawę tak objaśnić, zamiast rozwo­
dzić się nad ułomnością ludzkiego mózgu, nad mądrością Indów ihgipcyan, 

nad alchemią średniowieczną i nad bogactwy Babilończykow. i.
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Jan Specht, 
fabrykant broni 

w Poznaniu,
Wielka Rycerska ul. 6 i 7,

poleca swój

jakoto: lefoszówki izestem-

Ekspedycya Ogniska
Jstępuje franco po nader zniżonych cenach:
1. Piśmiennictwo Polskie p.

odsi

Chociszewskiego 252 str., (36 rycin) 7 sgr. 
(zamiast 127, sgr.), opr. 9 sgr.

2. O siewach mlęszanyeh przez
Stefana z Bronowa 10 sgr.

3. O fabrykacji krochmalu 
(mączki) przez Albina Kohna Lwów, 1874.

Mój w Swarzędzu (w Rynku 
218/19) obok dotychczasowej winiarni,
nowo ustawiony

@ plem do nabijania dubeltówki; ® • 1 J /C
^1 rewolwery i wszelkie przy- raj Łg V B łl O
g bory myśliwskie. (80) 1*11(11 UH (111 •

najnowszej konstrukcyi, polecam ła-

f Chłopca |
£ w naukę poszukuje (63) Ą
S Andrusowski. *

najnowszej konstrukcyi, polecam ła­
skawym względom. (81)

J. Mondre

Walne Zebranie
Towarzystwa wzajemnej Pomocy „171“ odbędzie się w Czwar­
tek, dnia 30 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu J. Rj^- 

kie wieża przy ul. Ślusarskiej Nr. 6.

dla 
wić

Porządek dzienny:
1. Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego waln. zebrania.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej, przedstawienie bilansu za r. 1873 

i wykaz kasowy za I kw. 1874.
4. Upoważnienie i potwierdzenie komisyi rewizyjnej do tej czynności 

na r. 1874.
5. Wybór członka do Rady Nadzorczej.
6. Obrady nad zmianą Ustaw.
7. Wnioski członków.

Zwracamy uwagę, że walne zebranie ostatnie nie mogło się odbyć 
braku kompletu członków, niniejsze walne zebranie będzie mogło stano-

Przeprowadziłem się z Półwiejskiśj 
ulicy na ulicę Wszystkich 
świętych No. 6 do narożnćj ka­
mienicy. Przyjmuję jak dotąd wszel­
kie roboty mularskie, ciesielskie, za­
kłady ogniowe, tudzież wykonuję wszel­
kie rysunki i kosztorysy po cenach 
umiarkowanych. (65)

Adam D wucet, 
mistrz [mularski i przedsiębiorca bu­

dowli.

Ucznia
poszukuje cukiernia

K. Stark,
Wrocławska ulica Nr. 14.

(88)

uchwały prawomocne wedle § 21 względem powyższego, powtórnie sta­
wionego porządku dziennego bez względu na to jakakolwiek liczba członków 
się zbierze. (87)

Rada Nadzorcza „U 1 a“
J R Ooniakowski-

maślnice, machiny do prania, wyż- 
dżymadła, litrówki do masła zawiera­
jące od 4 do 8 funt, poleca (37) 

Leon Sokołowski, 
bednarz, plac Sapieżyński 7.

' WtoW Micf 

w jednem z miasteczek Księstwa pod 
korzystnemi warunkami każdego cza­
su do nabycia. Bliższych szczegółów 
udzieli Kazimierz Neuman, Poznań,

Poszukują miejsca:
S. S Buk. Pisarzggosp. z żoną gospo­

dynią. św. Jan.
S. G. Miasteczko. Subjekt kolon, cyg. 

win. 1 maja.
R. R. Poznań. Elew gospodarczy, zaraz.
K. N. Poznań. Guwerner, guwernantka, 

rządzca, kasyer, gorzelany, leśnik.
A. S. poste rest. Środa, kucharz z mała 

familią.
Służący żonaty poszuk. m. w Król lub 

w Księstwie. Bliższe wiad. u p. Grobelne­
go w Kajewie p. Pleszew.

Brzostków p. Żerków. Strzelec, kawaler 
wolny od wojsk, św. Jan.

Księgarnia ŻapańsldegO
Kozłowski, Zbiór zabaw, gier i rozrywek dla młodzieży, 1 tal.
Kraszewski, Pamiętnik anegdotyczny z czasów Stanisława Augusta, 

2 tal. 20 sgr.
Kraszewski, Stare dzieje, komedya, 1 tal.

„ Wieczory Drezdeńskie, 1 tal. 15 sgr.
Kurowski, Myśliwstwo w Polsce i Litwie, 1 tal. 15 sgr.
Laskarys, Pięć hymnów, 10 sgr.
Litwa pod względem prześladowania w niej Kościoła katolickiego, 1 tal.
Ralecki, Grochowy wieniec, komedya, 25 sgr.

„ List żelazny, tragedya, 1 tal. 10 sgr.
Man. Sztuka i miłość, dramat z rzeczywistego życia, 15 sgr. 

ul. Szkólna 4. (41)

Prospekty
zakładu leczenia wodą w 
Koenigsbrunn są do nabycia 
w Eksp. „Ogniska". (59)

Miejsca do zajęcia:
K. N. Poznań. Bona francuska, guwer­

nantka muzykalna z franc. konwers., rządz- 
ca, pisarz gosp.

Dom. Cerekwioa p. Żnin,kucharz kawaler.
Dom. Kiączyn p. Kaźmierz, ekonom kaw. 

św. Jan.
Mystki p. Września, pisarz i służący kaw. 

1 lipca.
Sławoszew p. Kotlin, kucharz kawaler od 

1 lipca.
Brdowo p. Środą, służącego kaw. św. Jan. 

Osób, przedst.
Sarbinów p. Poniec elewa gosp. 1 lipca. 

Przedstaw, osob., wiadom. tercyanera.

, Dobrze zaopatrzony skład
Czapek warszawskich, macie 

jówek itd.
poleca po cenach nader umiarkowanych

Wodna ulica No. 6.

(40)

Fabryka tabaki

Skład futer.
Niżój podpisany upraszam Szanowną Publiczność Poznania i okolicy, aby mnie 

takiemi samemi, jak poprzednika mego raczyła zaszezyca^^względami.
Futra przyjmuję na latowe schowanie tak jak dawmBJ.

Franciszek Zbirański,
(dawniej W. La ud on)

[72] Wielka (Rycerska ul. No. 3.

1’oznań, ul. ^Wodlna 2,
poleca wyborową tabakę do zażywania a mianowicie: 

Koronny Nessing Nr. 0 funt po....................... 1 tal. 10 sgr.
Koronny Nessi: 
Amsterdamski

Nr. 1 „ 
ssing Nr. 0 funt po

Prawdziwą holenderską tabakę funt po
55

55

51
55

5>

Nr. 1 funt po
Nr. 2 „
Nr. 3 ,.
Nr. 4 „

1 tal.
. 25 
. 20 
. 14 
. 12 
. 8 
. 6

sgr.

55

55 55 77 -------- — v 55

również swój z renom, fabryk zagranicznych w najlepsze gatunki zaopatrzony.

Skład
cygar,

tytoni i pa 
pierosóW;

Cygar tysiąc od 6 do 60 talarów, Kupującym na sprzedaż przy­
rzeka się stósowny rabat. (77)

Roman Lenorowski,
w Poznaniu,

na św, ^Wojeieełiw TVo. 40, 
polecą swój nowo otworzony zakład łaskawym względom Szanownój Publiczności 
a mianowicie właścicielom dóbr gorzelni, budowniczym i inżynierom i t. d. Wszel- 
kie roboty wchodzące w mój zakres, a mianowicie zakładanie gorzelni, eukro- 
wni, dystylaeyi, browarów, także i sikawki, pompy, naczynia kuchenne itd 
wykonywam trwale i akuratnie, po nader przystępnych cenach i w jak najkrótszym 
czasie. ' J

I Żywoty św. Patronów |<
Narodu Polskiego »

; ułożył
Józef Chociszewski, gt,

Z 24 obrazkami.
Treść: Wstęp. N. Marya Panna, hymn do N. Maryi Panny, ś. Joachim, aP 

ś. Józef, ś. Andrzej, śś. Cyryl i Metodyusz, ś. Wacław, ś. Wojciech, śś. Jędrzej gp 
i Benedykt, pięciu braci Polaków, ś. Stanisław, ś. Floryan, ś. Helena, ś Apo- 

^<5 lonia, ś. Dorota, ś. Barbara, ś. Jacek, bł. Czesław, bł. Jan Odrowąż, bł. Bro 
nisława, bł. Wincenty Kadłubek, bł. Salomea, ś. Kinga, bł. Jolanta," ś. Jadwi- fet 
ga, ś. Jan Kanty, ś. Kazimierz, ś. Stanisław Kostka, bł. Szymon z Lipnicy, bł. gb 
Jan z Dukli, ś. Władysław, ś. Zygmunt, ś. Józefat Kuncewicz, bł. Andrzćj Bo- L. 

S® bola, bł. Jan Sarkander, ś. Małgorzata, ś. Brygida, ś. Elżbieta, ś. Jerzy, ś. Roch, jar* 
by Psalm do śś. Patronów Polskich, Obrona świętych i krótkie wierwsze, o śś. gb 

Patronach przez X. Tomickiego. Wspomnienie o Dąbrówce i Jadwidze. Co 
powiedział Ojciec ś. posłom polskim, proszącym o relikwie świętych? gr

Książka ta, zawiera 208 str. z aprobatą Władzy Duchownej, ukończona gb 
będzie około 15 kwietnia br. Cena 10 sgr., "z opłatą 12% sgr. 12 egzemp. za ST 
3 tal., z oprawą 4 tal., 24 egzemp. za 5 tąl., 24 oprawne za 67', tal.

opłatą 12% sgr. 12 egzemp. za 
oprawne za 67', tal.

(53)
J. Chociszewski,

Poznań.
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Ceny targowe 

płodów rólniczych.

Poznań Bydgoszcz Wrocław Berlin Gdańsk]
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ilo tal.

za 1000 
kilogr. 
talarów

I 
O
H
M talarów

za 1000 
kilo.

talarów
Pszenica.............................. 42

40
37
25
43
35
50

1 
| 

1 
1 8

22
22
21
22

27I12

6
6
3
6

6
6

0001

85-85 
61—63
63—66 
56-60
59-60

21’/,

86 
62% 
70 
56%

22#

oooi ™

73-90 
58—69 
53-75 
55—68 
62-67

~22’/?

85-88 
60-64 
62 66

Żyto....................................
Jęczmień............................
Owies.................................
Groch wrący ....................
Tatarka..."..................
Kartofle........................
Okowita za 100 litrów....

Nakładem Franciszka Krajewicza w Poznąniu. - Czcionkami L. MeTzbacha w Poznaniu.


